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A D R E S  R E D A K C Y I i A D M IN IST R A C Y I:

„DĄŻNOŚĆ" -  RZESZÓW.
P ren um erata  w y n os i z  przesyłką kw artaln ie 50 hal., p ó ł ­
r o cz n ie  1 K , ro cz n ie  2  K . -  P o je d y n c z y  nu m er kosztu je  16 h.

R ed ak cya  ręk op isów  n ie  zw ra ca , listów  b ez im ien n y ch  n ie  
u w z g lę d n ia ,'lis tó w  n ie o p ła c o n y c h  n ie  przyjm uje. -  L isty  r e ­
k lam acy jn e  otw arte  nie p o d le g a ją  o p ła c ie  p o c z t o w e j . - P r e ­
num eratę i o g ło s z e n ia  przyjm uje ' a d m in is t r a c y a .-  O g ło s z e -  

p o  20 hal. za w iersz je*'m a po jed n oszp a ltow y  petitu.

ZAPROSZENIE.
W  m yśl uchw ały  W ydzia łu  z  dnia 9 kwietnia 

1911 r. m am y zaszczyt za p ros ić  S zan . P . P . c z ło n ­
k ó w  tak m ie sco w y ch  jak oteż  i za m ie jscow ych  na 

III. WALNE ZGROMADZENIE 
S tow arzyszen ia  n a szeg o  p row izory czn e j służby 
pań stw ow ej i p o s ła ń có w  S ądow ych  G alicyi i Bu­
k ow in y  w  R zeszow ie  które się  o d b ęd z ie  w  R ze­
szo w ie  dnia 14 m aja 1911 o  g o d z . 37* p o  p o ­
łudniu w  Sali T ow arzystw a  (P rzy jaźń ) na n ow em  
m ieśc ie  z  tern nadm ienieniem , że  w  razie braku 
od p o w ie d n ie j liczby  cz ło n k ó w , potrzebn ych  do 
o d b y c ia  W a ln e g o  Z g rom a d zen ia  o d b ę d z ie  w  m yśl 
§ .  14. statutu p on ow n e  W a ln e  Z grom a d zen ie  
w  tym  sam ym  dniu i z  tym sam ym  porządk iem  
dziennym  o  g o d z in ę  późn ie j t. j. o  4 ‘/ s a w  tym 
w ypadku  w ystarczy  ja k ak olw iek  ilo ś ć  cz ło n k ó w .

Z  następu jącym  porządk iem  d z ie n n y m :
1. Z a ga jen ie  posiedzen ia .
2 . O dczytan ie  p rotok o łu  z  osta tn iego  W a l­

n e g o  Z grom ad zen ia .
3 . S p raw ozd an ie  W ydzia łu  ustępu jącego  

.z czy n n ośc i.
4. S p raw ozd an ie  kom isyi rew izyjnej i k o n ­

trola.
5. W n iosk i i in terpelacye cz ło n k ó w .
6. W y b ó r  n o w e g o  W ydzia łu  t. j. P rezesa 

Sekretarza, S karbn ika , K on trolora  i ich  zastęp ców  
i 3  c z o n k ó w  w yd zia łow ych  o ra z  i ich zastęp ców  
i kom isy i rew izyjnej.

7. Z a m k n ięcie  posiedzen ia .
Antoni Kloc Stefan Smerteniuk

prezes. sekreiarz.

Franciszek Gontnik Ludwik Noworol
skarbnik. kontrolor.

P rzypom ina s ię , ż e  w  m yśl § .  15 statutu 
w yk on u ją  p ra w o  g ło sow a n ia  cz ło n k o w ie  zam ie­
szkali w  R zeszow ie  o so b iś c ie  c z ło n k o w ie  zaś 
za m ie jscow i o so b iś c ie  lub p rzez  p e łn om ocn ictw a .

L iczebna siła jest w id oczn ym  znakiem  silnej orga n i- 
zacyi w ew nętrzuej siły Zw iązku , to też w zyw am y 
wszystkich k o le g ó w  d o  w zięcia  udziału w W aln em  
Z grom a d zen iu  ile m o żn o śc i o so b iś c ie  tern w ięce j, 
że  w skazanym  i pożądanem  jest osob isty  w sp ó ł­
udział w  obradach, dotyczących  nas w szystk ich  
tj. n a szeg o  p o łożen ia  zaradzenia tem u zapraszam y.

Z a p ra sza ją c  w szystk ich  cz ło n k ó w  d o  w zięcia  
udziału w  W alnem  Z grom ad zen iu , prosim y za­
razem  k o le g ó w  którzy  będą m og li p rzybyć o  za­
w iadom ien ie  nas korespondentką , a k tórzyby  tego  
u czyn ić  nie m og li o  rychłe nadsyłanie p e łn o ­
m ocn ictw , w  których jednak  ce lem  uniknięcia  
ew entualnej kolizyi nie należy  w ypełn iać nazw iska 
p e łn om ocn ik a  tj. na czy je  ręce  p e łn om ocn ic tw o  
posy ła , gd y ż  ten m óg łb y  o trzym ać z  kilku r ó w o -  
cześn ie  m ie js cow ośc i, a w  tym  w ypadku  c z ę ś ć  ich 
byłaby n iew ażną gd y ż  p e łn om ocn ik  m oże  repre­
zen tow a ć tylko 20 c z ło n k ó w  za m ie jscow y ch .

P e łn om ocn ictw a  tak m ają op iew a ć

PEŁNOMOCNICTWO.
U pow ażniam  (y ) n iniejszem  k o le g ę  pana

.......................................................................  d o  w zięcia  za
m nie (n as) w  m ojem  (n aszem ) im ieniu udziału 
w  W aln em  Z grom a d zen iu  cz ło n k ó w  S tow arzy ­
szen ia  p row izoryczn e j służby państw , w szelk ie j 
k ategory i i p o s ła ń có w  są d ow y ch  w  R zeszow ie  
w  dniu 14. m aja 1911 i d o  w yk on an ia  za  m nie 
(nas) p rzysłu gu jącego  m i (n am ) praw a g ło s o w a ­
nia nad w nioskam i i przy w y b ora ch  na cz ło n k ó w  
W ydzia łu  i kom isy i rew izyjnej.

W .............. dnia. 1911

Podpisy.

Zarazem  zw ra ca m y  u w agę  S z . p. p. k o l. 
na § . 7. statutu ad. 3 . „ o  prawach cz ło n k a " , 
p rosim y  za lega jących  k o le g ó w  o  w yrów n an ie  
w k ładek  m iesięcznych  przed  W a ln em  Z g r o m a ­
dzen iem . — G dyż k o led zy  którzy  za lega ją  z  w k ład ­
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kam i w ię c e j  jak  przez 3  m iesięcy  tracą  praw a 
c z ło n k ó w  tj. g ło sow a n ia  i w y b ie ra ln ośc i. — Z a ś  
k o le g ó w  którzy  w ięce j jak  rok  zalegają  z  w k ład ­
kam i prosim y  przed  W aln em  Z grom a d zen iem  
z g ło s ić  się  p isem nie na spłatę ratami lub w ystą­
p ien ie  z  tow arzystw a gd y ż  n ie  zg ło szo n y ch  W aln e 
Z g ro m a d ze n ie  w ykreśli z  k s ięg i cz ło n k ó w .

C&.9

N ied ość  że  c i biali m urzyni za  m arną ja ł­
m u żn ę spełn iają  od p ow ied z ia ln e  fu n k cye  R ządow i 
a tylko z  tą nadzieją , że  d oczek a ją  się  zaliczenia 
ich d o  służby p row izory czn e j i zaopatrzen ia  na 
s ta ro ść  na w ypadek  n iezd o ln ośc i d o  pracy  -  nie­
k tóre  naczeln ictw a są d ów  w  G alicyi najstarszych 
posiw iałych  w  służbie są d ow e j p o s ła ń có w , którzy 
ca łe  ży c ie  sw o je  sterali — w yrzuca ją  na bruk bez  
ża d n ych ’ sk rop u łów  i naturalnie b e z  n a jm iejszego  
na stara lata zaopatrzen ia . P ostępu ją  w ię c  z  nimi 
g o rz e j n iż żyd  ze  sw o im  p a rob k iem , b o  tenże 
n ie  w yrzu ci na bruk parobk a , k tóry  m u kilka­
dziesiąt lat służył, nie b ęd z ie  m iał tak iego  su­
m ienia i czeka ł, aż ten, który na n ie g o  p ra cow a ł 
zg in ie  z  g łod u  n a  śm iecisku , le cz  w yzn a czy  m u 
jakiś kąt na sw o jem  obe jściu  aby m iał gd zie  
sp ra cow a n e  k o śc i p o ło ż y ć  i z  p ew n ością  g o  w y­
żyw i za  d og lądan ie  gosp od arstw a .

Inaczej postępu ją  n iek tórzy  przełożen i są d ów  
W łaśn ie  teraz w yrzucają , na bruk p os ła ń ców  
są d ow y ch , ja k b y  im b a rd zo  natem  za leża ło , żeby  
c i b ied a cy  n ied oczek a li się ustalenia sw e g o  bytu 
i łaskaw izny na stara lata b o  w ó w cza s  usunięcie 
ze  słu żby  z  p ow od u  n iezd o ln ośc i d o  p racy  a 
z  zaopatrzen iem  d o  śm ierci uie b y łob y  dla n ich  
przykre .

Straszny w ypadek  pok rzyw dzen ia  p os ła ń ców  
sądow ych  i to  już trzeci z  rzędu  zaszed ł w  G o r ­
lica ch  na jp ierw  w  rok u  1908 n ie litościw y  pan 
N acze ln ik  sądu w ydalił je d n e g o  posła ń ca  s ą d o ­
w e g o  p o  22(1!!) latach n ienagannej służby, w  n ie­
d ługi czas b o  w tym  sam ym  je szcze  roku  dru­
g ie g o , je sz cze  starszego , b o  w ysłużył przy sądzie 
29  lat a teraz w yp ow ied z ia ł słu żbę trzeciem u 
p o s ła ń co w i z  dniem  30  kw ietnia b . r. i to  za 
m arn e g łu pstw o ow szem  p osłan iec  ó w  ch cia ł 
u łatw ić są d o w i b y  nie r o b ić  relacyi; a z  p ow od u  
ro z to p ó w  śn iegow ych  nie m ó g ł na czas z  dą  - 
ż y ć  gd yż , d o  tego  by ł ch o ry  je sz cze  b o  wstał 
p o  ch o ro b ie , d o  o w e j gm in y  a żeb y  przed ter­
m inem  w ezw an ie  w  spraw ie  sp ro s to w cze j d o rę ­
cz y ć  p osła ł p ocztą  d o  gm iny, a że  adresat w y ­
jechał d o  P ru s  w ię c  gm ina  zw róciła  w ezw an ie  
z  re lacyą  d o  sądu to już zato posłan iec  m a być 
w y d a lon y  ? !  k tóry  w  najlepszej ch ęci chcąc są ­
d o w i u łatw ić d oręczen ie  i n ie  r o b ić  re lacy i gd y ż

jak  w yżej w sp om n ia n o  z  p o w o d u  b a rd zo  złej d rog i 
nie m ó g ł b ezw a ru n k ow o  zd ążyć do ow e j gm iny 
z  d oręczen iem  przed term inem .

Jak  się  ó w  pan N aczelnik  P ana B oga  n iebo i 
za  tak straszną k rzyw d ę  tych b iednych  ludzi 
w zg lęd n ie  teg o  osta tn iego  cy  on  teraz p oczn ie  ?  
P rzez lat 24 zdarł sw o je  siły w  usługach  sądu 
d o  teg o  stopnia iż gdzie indzie j nie potrafi już 
za p ra co w a ć  na kaw ałek  chleba. P rzy  sądzie  
m ó g łb y  jeszcze  c ią g n ą ć  aż d o  uregu low an ia  sta­
n ow isk a  p o s ła ń có w  sądow ych , b o  w ó w cz a s  otrzy­
m ałby c h o ć  jakietakie zaopatrzen ie  d o  śm ierci ! 
A  teraz c o  g o  czek a  ?  Ś m ierć  z  g łod u , lub na 
p o w ro z ie  z  ro zp a czy  ! !

C zyto nie są stosunki potw orn e , u rąga jące  
sp ra w ied liw ości ?  C zy naszem u rząd ow i nie przy 
noszą  w stydu ?  M oże  w  A zyi byłyby jeszcze  dziś 
ob o ję tn ie  cierp iane, ale p od trzym yw ać je  w  E u ro ­
pie w  państw ie konstytucyjnem , to straszna iron ia .

P rzedk ładam y w ięc  b ez  przykładną k rzyw d ę  
G o r lick ie g o  ze  rzędu trze c ie g o  w y p ę d zo n e g o  
posła ń ca  są d o w e g o . W y sok ie j A pelacy i K rak ow ­
sk iej i J . E . P rezyd en tow i H ausnerow i z  na j­
g łęb szą  prośbą , b y  teg o  nędzarza raczy ł u ch ron ić  
o d  niesłusznej ruiny, b y  p o lecił w y d a lo n e g o  
przyjąć na p ow ró t do  służby i zatrzym ać g o  
w  niej tak d łu go  aż z  nastaniem  regu lacyi będ zie  
m ó g ł otrzym ać na stare lata jaką taką łaska- 
w iznę gd y ż  w  przeciw nym  razie m o ż e  się  to za­
k o ń cz y ć  dla n ie g o  i d la  je g o  n iew in nej rodzin y  
katastrofą.

Jesteśm y p rzek onan i iż W y sok a  apelacya  
d o  k tórej się  i ó w  p ok rzy w d zon y  o so b n e m  pis­
m em  od n ió s ł d o  -  je j dosto jny  Prezydent, k tórzy  
dotąd  w ydali tyle m ądrych ludzkich rozp orzą ezeń  
w  interesie p od w ładn ej służby, czem  so b ie  ich  
w d z ię czn o ść  d o zg o n n ą  zaskarbili, także i teraz 
dla nędzarza G o r lick ie g o  ok a żą  sw o je  m iłosier­
dzie i sp raw ied liw ość, pom ni na s łow a  Z b a w i­
cie la  : „C o k o lw ie k  u czyn icie  jedn em u  z  m alucz­
kich tak w am  b ęd zie  p o liczon e , ja k b y śc ie  m nie 
u czyn ili"...

Z doli woźnych c. k. Starostw.

W o ź n i c . k. S tarostw  są  w  całym  kraju 
sługam i p row izoryczn ym i. N igdzie  dotąd nie m o ­
g li się  d o p ro s ić  dek retów  z  p o w o d ó w  dla nas 
b a rd zo  zrozu m ia łych . R o zch o d z i się s fe rom  d e cy ­
du jącym  o  to, b y  słudzy c i o d  u rzędn ik ów  Sta­
rostw  p od  każdym  w zg lęd em  byli jak  n a jw ięce j 
zależni b y  ich m ożn a  każdej ch w ili w yrzu cić  
z  rodzin am i na bruk ze służby, g d y b y śc ie  się 
czu li ludźm i — obyw atelam i n ie  p ozw olili i n ie - 
dali s o b ą  pom iatać.
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K ażdy starosta  i p od leg li mu rzędn icy  k o n ­
ce p to w i i m anipu lacyjn i są  panam i życia  i śm ierci 
p od leg łe j służby p row izory czn e j, za  każde naj­
m n ie jsze  przew inien ie c o  naw et nie z  w iny tego  
p ro w iz o ry cz n e g o  sługi poch od zi nakładają  na 
n ie g o  kary p ien iężne. 1 p rzeciw  takim  niesłusznym  
k arom  n iem a z g o ła  żadn ej apelacyi w oźn y  nie 
śm ie tym grzyw n om  rek u rsow ać, żalić się  do 
w yższe j w ład zy , in a cze j p . Starosta m oże  g o  na­
tychm iast że  służby n a p ęd z ić , a w ów cza s , na 
stare lata naw et b e z  jak ie jk o lw iek  łaskaw izny 
p u szczą  g o  z  torbam i.

O to dola  o to  lo s  sługi p row izory czn eg o  
Fakty są  tak drastyczne, iż nie potrzebu ją  k o ­
m entarzy.. K iedyż się  sk oń czy  n iew ola  tych b ie ­
dnych  ludzi ?  D la cz e g o  p rze łożon a  w ładza  nie 
p o ło ż y  raz tem u k on ie c  ?  D la cz e g o  dotąd słudzy 
p row izory czn i nieotrzym ali dekretów , jak k olw iek  
n a  nie po k ilkanaście  a naw et i kilkadziesiąt lat 
w yczek u ją  ! P rzecież  stosunki takie w  państwie 
cyw ilizow a n em  już raz n areszcie  ustać pow inny .

W WALCE O BYT.
W  o b e cn e j w a lce  o  byt należy nam  S za ­

n ow n i K oledzy w szystk im  p rzy łożyć ręki do dzieła 
a najbardziej w  tym czasie  tj. na początku  n o w e g o  
parlam entu, należy się nam  ob u d zić  z  odrętw ien ia  
i  pilnie b a czy ć  przy zbliżających  się w yborach , 
k tórzy  kan dydaci na p o s łó w  b ęd ą  m ieli w iększą  
szan sę za  so b ą  i zostaną w ybrani, zaraz się  do 
n ich  udać i to  w każdym  o k ręg u  przedstaw ić 
im nasze p o łożen ie  i p ros ić , by p o  zebraniu  się 
parlam entu w e  W iedniu o  nas nie zapom inali, 
ż eb y  to się nie sk o ń czy ło  w  p ierw szym  zapale 
na szczerych  ob ieca n k a ch , le cz  g d y  się  tam zjaw i 
n asza  deputacya ażeb y  nas usilnie na każdym  
k rok u  i przy każdej s p o s o b n o ś c i popierali i przed­
kładali rząd ow i nasze n ędzne p o łożen ie , jednali 
w szystkich p. p. P o s łó w  ażeb y  się w szy scy  przy­
czyn ili i poparli n asze  słuszne i sk rom n e  żąda­
nia u W y s o k ie g o  c . k. Rządu.

N otorycznem  jest, że  c . k. R ząd zaw sze  
zasłania się  tern, iż na u regu low a n ie  parytysięcz- 
n e j służby p row izory czn e j niem a funduszu . W y ­
so k i c . k. R ządzie jest na to  rada, ty lko  d obryd i 
ch ęc i brak . Jak  już w  rok u  1902 deputacya służby 
p row izory czn e j b ęd ą c  w e  W iedn iu  p od n os iła  o 
ostęp low an ie  tylko sk arg  o  o b ra zę  h on oru  po 
1 k oro n ie  a ju ż  by łby  fundusz na uregu low an ie  
stosu n k ów  słu żbow ych  nie m ó w ią c  już ca łe j służby 
p row izory czn e j, tylko p os ła ń ców  sądow ych  gdyż 
służba p row izoryczn a  i takby w ięce j nie p o b ie ­
rała jak o b ecn ie , ty lko  żąda dekretów  tj. za op a ­
trzenie na starość, litylko nie w  drod ze  łaski.

S ą  to b a rd zo  sk rom n e żądania  i p ow inn y 
b y ć  u w zg lędn ion e , tylko sferom  d ecydu jącym

brak  d ob ry ch  ch ęci i ob o jętn em  ok iem  patrzą 
na p ow o ln e  kon an ie  p row izor , służby państw, 
w szelk ie j kategoryi i p o s ła ń có w  sądow ych .

O tóż  S zan ow n i K oled zy  jak  w yżej w sp om ­
n ian o  starajm y się  w szy scy  razem  o  sieb ie  tj.
0  sw ó j los nie patrzm y jeden  na d ru g iego  i w y­
m ażm y z  pam ięci te stare sp leśn ia łe  s ło w a  k tóre  
nie jed en  op iesza ły  w ym aw ia  (e  c o  tam b ęd ę  
się  starał niech się  starają inni jak  im dadzą  to
1 m nie) to jest wstyd i hańba dla tak iego  sługi 
który tak m ów i, b o  sam  sieb ie  krzyw dzi i sw oją  
rodzin ę .

B ierzm y w zó r  z innych fu n k cyon aryu szy  jak 
np. O ficyan tów  sąd i dekretow ych  sług rząd, c o  
długi czas w alczyli i nieustaw ali w  p racy  aż w y­
w alczyli już p o lep szen ie  i je sz cze  nie przestają 
w  w a lce  ch oć już są jep ie j sytuow ani jak  daw niej.

T ak  też nam  S zan . k o l. trza się w ziąć 
en erg iczn ie  d o  dzieła  p o d a ć  so b ie  rę ce  i niech 
naszem  hasłem  będ zie  so lid a rn o ść  jed en  za 
w szystkich  a w szy scy  za  je d n e g o ; A  przypuściw szy 
ró w n o cze śn ie  ze  wszystkich stron szturm g e n e ­
ralny, m usim y natrafić na s ła b e  m ie jsce  silnie 
o b w a row a n e j tw ierdzy, która  m usi u ledz p od  
n aporem  i której naw et m inistrow ie i w o jn y  
i o b ro n y  k ra jow ej nie zd o ła ją  o b ro n ić .

K o m u n ika ty  Stowarzyszenia .

N o w o  zaw iązana G ru pa  28  sk łada jąca  się 
z  10 c z ło n k ó w  p rzew od n iczą cy  Emil Dulniaka, 
sekretarz M ichał Sw isterski. — O d  1 kwietnia 
1911 nadesłane w p iso w e  i w kładki za  k w iecień  
w  k w o c ie  16 k or. z  p od z ięk ow a n iem  kw itu jem y.

Z arząd  T ow arzystw a  przypom ina S za n o ­
w nym  k ol. c z ło n k o m  w zg lęd n ie  P rzew od n iczą cy m  
grup  o  w yrów n an ie  w k ładek  przed W aln em  
Z grom a d zen iem .

Z  w kładkam i za lega ją  następu jące G r u p y :
I )  B ircza, 2 ) B zostek , 3 ) B rz o zó w  jeden  cz łon ek , 
4 ) B a ligród , 5 ) B usk, 6 ) B uczacz , 7 ) B orynia , 
8 ) C ię żk o w ice , 9 ) C zortk ów , 10) C ieszan ów ,
I I )  C h o d o ró w  o d  1 m aja 1910, 12) D u b ieck o  
1 cz łon ek  o d  1 listopada 1910, 13) D ąbrow a , 
14) Delatyn, 15) D ukla, 16) D olina, 17) Gliniany 
o d  1 sierpnia  1910, 18) H alicz, 19) Jaw orów ' 
o d  1 sierpnia 1910, 20 ) K om arno, 21 ) Kęty, 
22) K op y czy ń ce , 23 ) K o s ó w  o d  1 m aja 1910, 
2 4 ) K ulików , 25 ) K rośc ien k o , 26 ) K o lb u szow a , 
2 7 ) K rosn o , 28) K ołom yja , 29) L isko, 30 ) Ł o- 
patyn, 31) Leżańsk, 32 ) Łąka, 33 ) Łańcut, 34) 
M uszyna, 35 ) M osty W ielk ie o d  1 października 
1910 r., 35) M yślen ice p rzesz ło  rok , 37 ) M ede- 
n ice  o d  1 cze rw ca  1910, 38 ) N iepołom ice , 39 ) 
P eczen iżyn , 40 ) P od h a jce , 41) Rudki, 42 ) Ra­
dym no, 43 ) T łum acz, 44 ) T rem bow la , 45 ) T yczyn ,
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46 ) U lanów  jeden  cz łon ek , 47) W o jn iłó w , 48) 
W ieliczka , 49) Z a tor , 50) Zastaw na, 51) Ź a b ło - 
tów  i 52) Z ło c z ó w .

Z  w yż w ym ienionych  m ie jsco w o śc i k tórzy  
nie nadeszlą  w k ładek  przed W aln em  Z g ro m a ­
dzen iem  nie m ają praw a g ło so w a n ia  ani stawiania 
w n io sk ó w  a zatem  p e łn om ocn ictw a  przez nich 
nadesłane nie będą  w ażne.

A zatem  Szan. P. P . K ol. upraszam y b a rd zo  
uprzejm ie o  w yrów n an ie  w yż w ym ienionych  w kła­
dek  gd y ż  każdem u praw em u cz ło n k o w i i o b y ­
w atelow i państw a p ow in n o  na sercu  leżeć  ażeby  
n aprzód  sieb ie  nie krzyw dzić a przytem  i k o le g ó w  
g d y ż  k orzysta ją c  z  T ow arzystw a na jp ierw  czyta­
niem  gazetek  a przecież  drukarnia ich  za darm o 
nie w ydruku je a nakład a m arki a ekspedycya  
w szystko to kosztu je, a skąd się to w eźn ie  a 
deputacyę trza b ęd zie  w ysła ć  w ięc  S zan . Kol. 
m ie jcie  w zg lą d  sam i nad so b ą  i nad k olegam i 
którzy rzetelnie w kładki u iszczają, b o  ich b a rd zo  
k rzyw d zicie  za  je g o  p ra cę  który za ró w n o  pra­
cu je  z p szczo łam i ro b o cz e m i i dla trutniów . Sza- 
k o led zy  p isząc tę ostrą  praw dę przepraszam  w as 
b a rd zo  b o  w iem y że  nie jeden  k o le g a  i radby 
z  chęcią  le cz  mu stosunki m ateryalne uniem ożli­
w ia ją  a zaś są  i tacy  k tórzy  w olą  ży d ow i zan ieść 
niż d a ć na ce l polepszen ia  s w e g o  bytu a w resz­
c ie  są  i tacy że  nie p osz lą  jedn ej i drugiej 
w kładki m iesięczn e j poprostu  z  n iedbalstw a i 
uzbiera  się  im potem  w iększa  kw ota  którą  w 
obecn ych  czasach drożyźnianych  już trudniej jest 
odrazu  u iścić i tak sam och cąc i d o  roku za le ­
gają i ca łk iem  ob o jętn ie ją  dla T ow arzystw a  choć 
z  n ie g o  korzysta ją  — gd y ż  nie zg łoszon ym  
cz łon k om  przed W aln em  Z g rom a d zen iem  a za­
lega jącym  z w kładkam i w yże j w ym ien ionych  m iej­
s c o w o ś c i  p o  roku  a naw et i w yże j W a ln e  Z g r o ­
m adzanie tych cz ło n k ó w  z  księg i T ow arzystw a 
b ęd zie  m usiało z  b ó lem  serca  w ykreślić.

A ustryacki parlam ent sk on a ł o  dw a lata 
przed u k oń czen iem  kadencyi rozp ęd z ił g o  rząd, 
z  p o w o d u  obstrukcyi C zech ów , którzy energ iczn ie  
stali w  o b ron ie  sw o ich  praw  i nie pozw alali 
niem i frym arczyć. Zasm u cili się  rozw iązaniem  
parlam entu tylko lizunie, a m iędzy  nim i c z ło n k o ­
w ie  k o ła  p o lsk ieg o . D la tych rozw iązan ie  parla- 
Iamentu, w  o b e cn e j chwili jest w prost fatalne, b o  
w łaśn ie  teraz w y sz ło  na ja w  m n óstw o  św iństw  
p ose lsk ich , n ied b a łość  k o ła  o  interesy kraju i t. p. 
w ię c  w y b o rcy , m a jąc te św iństw a św ie żo  w  pa­
m ięci będą  m usieli sk om p rom itow a n y ch  p os łów  
w ym ien ić na innych. S łużba pań stw ow a z  rozw ią ­
zania teg o  parlam entu się cieszy . L ubo to był

parlam ent lu dow y, p o s ło w ie  w ca le  s ię  n ie  trosz­
czyli o  lo s  służby pań stw ow ej, p o ch o d zą ce j z  lu­
du. N iech cie li naw et p rzep row a d zić  stabilizacyi 
służby p row izory czn e j. -  T o  jest tylko ich  w iną  
b o  gd y b y  stronnictw a w ięk szośc i postaw iły  s w o ­
je g o  czasu to żądanie ja k o  ultimatum, rząd chęt- 
n ieby się zg od z ił ze  w zględu  na m ałe koszta . 
A le p os łow ie  w o le li ch o d z ić  k o ło  sw oich  in teresów  
za m ilionam i su bw en cy i na ich  przedsięb iorstw a  
za k on cesyam i, p rotegow an iem  sw o ich  k re ­
w n iak ów  i t. d. T rzeba im to teraz p rzyp om n ieć  
g d y  zn ow u  p oczn ą  żeb ra ć  o  m andaty. A ni je ­
den ze  skom prom itow anych  nie p ow in ien  b y ć  na 
n o w o  w ybranym ...

S łużba państw ow a, n auczon a  sm utnem  d o ­
św iad czen iem , m usi teraz n ader en erg iczn e  i 
czynnie w ystąpić przy w y b ora ch  i p rz e fo rso w a ć  
d o  parlam entu bezw zg lęd n ie  uczciw ych  kandy­
datów , nie oszu stów , aferzystów  i rozm aitych 
i rozm aitych g a łga n ów , o d  których się  ro iło  w  r o ­
zw iązanym  parlam encie . Z  tych p o w o d ó w  nad­
c h o d z ą c e g o  ruchu w y b o r c z e g o  nie spuścim y 
z  oka  i b ęd z iem y  nim  w  naszym  zakresie d z ia ­
łania um iejętnie k ierow a li, aby  słu gom  pań stw o­
w ym  w yszed ł na pożytek.

KOLEDZY!
P am iętajcie o  sile organ izacy i i zaw iązu jcie  

w  każdem  m ieście  U rupę m ie jscow ą .

R ozszerza jc ie  „ D Ą Ż N O Ś Ć " !  J ed n a jc ie  

cz ło n k ó w  dla naszej o rga n iza cy i ! gd y ż  w  je d n o śc i 

siła i potęga  ! !
N ie rozsyp u jcie  się  p o  innych w am  n ie  ży ­

czliw ych  S tow arzyszen iach .

OD REDAKCYI.
W szystk ie  G azetki przesyła się  na r ę c e  

p. p . P rzew od n iczą cy ch  Grup a zatem  upraszam y 
p an ów  ażeby  każdy cz łon ek  gazetkę otrzymał.. 
A  k tórzyby  p on ow n ie  nie m og li tak ow ych  m iędzy  
sw oich  cz łon k ów  rozd a ć uprasza się  zarząd T o ­
w arzystw a o  tern za w ia d om ić to się im  każdem u 
o s o b n o  pośle .

-  —  ____
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